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Męka Pana naszego, lezusa 
Chrystusa, 

' (Ciąg dalszy.) : € 

Herddj ucieszył się bardzo, słysząc, iż. 
przed sąd iego lezusa prowadzą. Słysząc 
albowiem o nim wiele, pragnął 50 poznać 

“i widzieć cud iąki wykonany przez niego. 
Gdy Iezusa przed nim stawiono, Herdd py- 
szny z władzy nad takim człowiekiem, ucie- 
Szyny, iż będzie miał widok i rozmowę 
zaymuiącą, zaczął mówić prawie bez końca. - 
Aadawal lezusowi nayrozmaitsze pytania, 
Ale lezus milczał, i ani słowa mu nie od< 
powiadał. Tezus, który z naylichszym czło- 
wiekiem rozmawiał, gdy szło 0 przysługę 
dla niego, nie chciał tracić słów dla préznéy 
ciekawości lekkomyślnego pańa, 
podobnież pyszni, zarozumiali, lub tylko 
próźnóćy ciekawości dogadzaiący, z caléy 
mądrości lezusa nie umieią korzystać, i 
Zbawiciel iest' zawsze niemy przed nimi. 
Książęta kapłańscy i dokterowie prawa, 
byli tema ohecni nie przestaiąc skarzyć i 
potwarzać lezusa. Gdy mówiono, iż Ie- 
zus przyznawał sobie dostoyność królew= 

ską, Merdd śmieszność tylko w tóm widział, 
ale stałe milczenie lezusa zwróciło całą 
lego uwagę. Pochlebcy poiąć nie mogli, 
2 lezus niestarał się ziednać sobie łaski 
Iieroda. Z tego powodu razem z Hierodem 

SZA 

Dotąd: 

zaczęli zniego zartować. Idlawyszydzenia | 
„iego dostoyności królewskićy, Heród ka- 

„ zał odziać go szatą białą i do Piłata odpro- 
wadzić. Izraelici, na pamiątkę wyiścia z E- 
giptw mieli zwyczay uwalniać zawsze ic- 
dnego więźnia w czasie świąt Paschy. Ró- 
„wnieź starostarzymski zwykł był w teświę= 
ta dozwalać ludowi uwolnić więźnia, którego 
żądano. luz tłumy łudu zebrały się przed 
iego mieszkaniem, wydaige okrzyki, i Piłat 
według: starożytnegy zwyczaiu przychylił 
się do ządania jego. Piłat, któremu Heród 
niespodziewanie fezusa odesłał, korzystał 
ztey sposobności, ażeby lego uwolnić, Po- 
między więźniami był wtedy właśnie czło- 
wiek nazwiskiem Barabasz, naysławniey= - 
szy z zbrodniarzy, iako cszusti zbóyca. Ten 
potwór z dzikiém i krwawóm spoyrzeniem, - 
okuty włańcuchy, postawióny był obok Ie= 
zusa, nayświętszego z ludzi. Wtedy Piłat 
odwréciwszy się do książąt kapłańskich 
iludu, rzekł, wskazując nałezusa: Przy- 
„wiedliście mi tego człowieka iako zwodzi= 
ciela ludu, a oto badałem' go przy was, i nie - 

. znalazłem w nim zadnéy z win, .o które był 
oskarzony. Alei Heród niecprzeciw niema 
nie znalazł, lubo odesłałem wak do niego. 
Skoro iest zwyczay w święto Paschy'uwal- 
niać wam iednego zwinowayców, mówcie, — 
kogo wam wypuścić: Barabasza zbóycę, 
czyli lezusa, którego zowią Chrystusem? 
Właśnie Piłat to mówił, przerwał mu mo- 
"wę służący, ZEN od iego żony, który 
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przywolawszy go na stronę; rzekł słowa 
teyże: Nie miéy żadnego udziału w po- 
tępieniu tego sprawiedliwego, bo wiele 
dziś przez sen cierpiałam dla niego. Ksią- 
zela kapłańscy i starsi ludu korzystali ztéy. 
królkićy ehwili, gdy Piłat ze służącym 
rozmawiał, naklaniaiac lad, aby żądał uwo!- 
nienia Barabasza, a śmierci łezusa. - Skoro 
Piłat odwrócił się znowu do ludu, powta- 
rzaiae swoie pytanie, na które ieszcze mu 
nie odpowiedziano: »Kogo chcecie, abym 
wam uwolnił, Barabasza, czylilezusa 2% ca- 
ły tłum wołać zaczął:  lezus niech um= 
rze, a Barabasza uwolnićy! Piłat, który 

* bardzo pragnął ocalić lezusa, zdziwiony, 
zapytał znowu: Coz mam czynić z Jezu- 
sem, którego zowią Chrystusem? Wszy- 
scy zawołali razem: „Ukrzyżuy go,ukrzy= 
żuy!* Pilat po raz trzeci głos zabrał: 
»Uóź on złego uczynił? Nie widzę, czómby 
aż na śmierć zasłużył; ukarzę go więc, a 
potém uwolnię.« Wtedy ozwały się krzyki 
jew.czegwałtownieysze: „Smierć, śmierć! 
Piłat ustąpił wreście gwałtówi, uwolnił 
zbóycę,Barabasza a lezusa kazał ubiczo- 
wać. ‘Tak lud ślepy, podburzeny, prze 
niósł łotra nad Zzbawicieła, zbóy cę nad te- 
go, który uzdrawiał chorych, i wskrzeszał 
mmarłych. "Tak dzieie się dotąd, szcze 
gólniey tam, gdzie ślepa namiętność i chy 
trosé bywa narzędziem. Grzesząc, zawsze 
podobny wybórczyniemy; grzesznik prze- 
kłada złe nad niewinność, zguby nad zba= 
wienie, chwile nad wieczność, piekło nad 
niebo, depre wolą Boga i Iezusa, a czci 
szatana. Zotnierze starosty odpiowadzili 
łezusa na ratusz. Zniewazaé człowieka 
na karę skazanego, była to uroczystość 
i wesele dla tych sere twardych i surowych. 
Wolali na swoich spółsłużalców i całe 
żołdactwo obstąpiło Fezusa. Obnazyli go 
nayprzód, przywiązali do słapa i biczowali. 
A potém Zartowali z niego, iz się królem 

> | 
nazywał. Ze tedy królowie w purpurze 
chodzili, odziali go płaszczem szkarłatnym, 
wtłoczyli na głowę iego koronę cierniową, 
i dali mu wzcinę w rękę iako znak berła, 
poczém przechodząc ieden po drugim, zgi- 
nali przed nim kolana, i pozdrawiali go 
szyderstwem, wołając: Cześć żydow- 
skiemu królowi! Poczóm pluli mu woczy, 
brali trzcinę z rąk iego i bili po głowie, 
cierniową koroną skrwawionćy; poczém 
tłoczyli ią mocnićy na czoło i skronie iego. 
Tak znieważano i dreezono króla prawdy, 
iakoby króla fałszu. lezus znosił wszy- 
stkie te okrucieństwa w milczeniu bez wy» 

-rzekania. Widząc, iz iedyny Syn Oyea 
na niebie cierniem był uwieńczony, może- 
myż wymagać, ażeby nas ku sobie po ró- 
zach prowadził? Kiedy widziemy z iak 
niebieską słodyczą i poświęceniem Tezus 
znosi niewdzięczność, zaślepienie i dziką 
twardość tych, których chciał zbawić, mo- 
źemyż bez wstydu unosić się za słowo nie- 
bacznie rzeczone, i wszystko porzucać wit- 
dy, gdy czyniąc dobrze, widzimy niewdzię= 
cznych i na własną korzyść niepomnych? 

Przyszedł nakoniec Piłat i przerwał 
okrucieństwo, iakie poczęści beziego wie- 
dzy Iezus od zołdactwa ponosił, . Wzra- 
szony tym smutnym widokiem, sądził, iz 
to podobne -wrazenie uczyni na Żydach. 
Rozkazał więc wyjść żołnierzom i wy= 
prowadzić lezusa, i rzekł naywyższym ka- 
płanom : Oto widzicie, którego prowadzę, 
i ieszeze raz powiadam wam, ze w nim 
winy nie widzę. lezus stał krwią zbro= * 
czony, wybladły i zmieniony na twarzy, 
z cierniową koroną na głowie, w płaszczu. 
szkarłalnym. Dilat sądził, iż w tych:lu- 
dziach ieszcze coś ludzkości zostało, irze= — 
wnym głosem zawołał: Oto człowiek! 
iakby chciał powiedzieć: oto człowiek iak 
iwy! bądźcie ludzkiemi dla niego i zważ 

_ cie przynaymnićy ludzkość w nim. ciex- 



piącą. Ale dla nas maią te słowa wcale 
inne zeacźenie. Iezus Chrystus skrwawio= 
„ny od razów, uwieńczony cierniami, z szy- 
derstwa purpurą odziany. z trzciną w pra- 
wćy ręce, maiącćy berło oznaczać; ten, 

- przed którym nieba w glebokiéy czci si: roz= 
postarie, igraszką iest naynikczemniey- 
szych zdudzi. On z miłosierdzia nad ludem 
niemaiący litości, bierze na siebieiako czło- 
wiek cierpienia nayokropnieysze, stoi wpo~_ 
staci ukaranego grzesznika i zwodziciela, 
aby zlawił ród ludzki. Ale i teraz nie 
mógł nic Piłat dokazać, aby ocalił Tezusa, 
Ledwo go bowiem naywyżsi kapłani i słu- 
dzy posirzegli, zaraz wołać zaczęli: Ukrzy= 
żuy go, ukrzyżuy! Ta nieczułośćlydu za- 
pewne bardziéy iezusa bolała, niżeli bicze 
i ciernie. Zaymowaniem się wszystkićm, 
co się dobra Judzi dotycze, szczególnićy 
litość i wspdłezucie dla cierpiących, to 
dopiero oznacza człowieka. . Tako ludzie 
spólnie cierpiące, I ludzkićy zawsze potrze- 
buiąc pomocy , ludzkimi być powinniśmy. 
leżus nauczył nas tćy ludzkości, żadney 
niedoznaiąc dla siebie. Człowiek bez ludz= 
kości, iest dzikiem pod postacią człowieka. 
Weźcież go wy, rzekł Piłat z żalem, i 
ukrzyżuycie, iesli wasze prawo dozwala, 

„bo ia zadnéy nie znayduię w nim winy. 
My mamy prawo, odpowiedzieli starsi ka- 
płani, i według niego umrzeć ma, przeto; 
ze Synem Bożym się czynił. Postać Te- 
yusa tak była Beską i uymuigea, iz Piłat 
czuł zawsze dlaniego poszanowanie, Usły- 

- Szawsży więc te słowa, więcćy jeszcze 
 oeniego obawiać się zaczął. Szedł zatóm ie- 
szcze raz do ratusza z Iezusem i rzekł mu: 
Akadiestes? Tezus milczał. lak ta! nieedpo- 

- wiadasz mi? zawołał Piłal. Alboz niewiesz, 
iz mam moc ukrzyżować cię, albo uwołnić? 
Iezus odpowiedział: Nie miałbyś zadnéy * 
mocy nademną, gdyby ci iéy z góry nie. 
dano; przeto ci, którzy mię tobie wydali, 

Pas " 

większy grzech maią. Pilat ieszeze 
mocnićy zapragnął uwolnić Tezusa, i w téy 
mysli wyszedł jeszcze z ratusza, Ale 
„gdy to kapłani pomiarkówali, wszyscy wo- 
łać zaczęli: Jeśli ty go wypuścisz, nie - 
iesteś prayiaciel cesarski. Kazdy bewiem, 
kto królem się czyni, sprzeciwia się ce= 
sarzowi. Wiedzieli kapłani i lud, że Piłat 
łaskę cesarza nadewszystko przekładać - 
musi. J w samćy rzeczy, to.Piłat usły= 
szawszy, ostygł w żądzy sprawiedliwości. 
Kto nie jest sprawiedliwym i szlachetnym 
nad wszełkie inne względy, ten nie ma 
cnoty zdolnćy. do oparcia się wszelkim 
próbom; enota iego iest iak złoto, które 
wytrwa wszystkie próby, oprócz naymoe= 
nieyszćy, to iest złota. Atoli Piłat raz. 
ieszcze usiłował wyzwolić Tezusa. Nie= 
zdoławszy dotad tonem poważnym doserca - 
Żydów przemówić, mniemał nareście, iż ' 
„szyderstwo nanich skutkować będzie. Ka- 
zał przeto zaowu na widok publiczny wy= 
prowadzić Ieczusa, a wskazuiąc na niego, 
rzekł; Oto wasz król! Dosyć było wi-- 
dzieć lezusa w tym stanie, ażeby się prze- 
konać, czyli ten mysleć może o ziemskiém 
królestwie i walczyć z Panem świata, ia- 
kim był rzymski cesarz, Ale zart rzadko 
kiedy uspokoi umysły, owszem ie wiecéy 
roziątrza. | Z wściekłością więc wołać: 
wszyscy Zydzi zaczęli: Śmierć! śmierć! 
ukrzyżuy! Tako? rzekł ieszcze Piłat, 
króla waszego mam ukrzyżować? Cesarz. 
tylko iest krolem naszym ! wołali wszyscy, 
Okrzyki starszych kapłanów i ludu, zaglu= - 
szyły Piłata, że więcóy przemówić nie nió.gł.. 
Piłat widząc, iż daremne są iego usiło=- 
wania, i że rozruch ludu coraz się zwię= 
kszał, usiadł więc na swoićy stolicy, kazał 
przynieść naczynie z wodą i umył ręce 
w obec wszystkiego ludu. Lud uciszył - 
się i pogladali wszyscy po sobie, nie wie— 
dząc, coby znacayta ta czynność starosty. 



„Niewinny ia jestem, zawołał Piłat, krwi 
tego sprawiedliwego; to wasza iest spra- 
wa. A odpowiadaiąc wszystek lud, rzekł : 
Niech spadnie krew iego nanas'i nasynów 
naszych! ‘I'ém to okropnćm zakleciem 

- znieważył ów lud sprawiedliwość nieba i 
_ pomstę iego przeciw sobie wywołał. Dla 
tego mówimy 0 zbrodniach, iak to np. 0 za- 
bóystwie umyślnie popelnioném, iż woła 
o pomsie do Boga. 
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Rozmaitości. 

Nauka sporządzania lekarstw 
"41 o sposobie ich dawania. 

: (Ciag dalszy.) Ss 

RR O sokach z stół, 
"Na choroby długotrwałe nie masz le- 
pszych środków, iako świeże z ziół soki. 
Soki z ziela i korzeni pórzu, podróżnika - 
pospolitego, cykoryi, chrzanu, z ziela 
trybuli, szczawiu, podbiału pospolitego 
('Tussilago farfara), pietruszki, warze- 
chy lekarskiśy (Uochlearia officinalis), 
rukwi rzezuchowéy (Nasturtium aquati- 
cum), Zz ogórków i innych doyrzałych 
owoców, sok brzozowy, iuż wyZéy nie 
raz i w rozmaitych dolegliwościach za- 
leciły się. Na ten koniec wcale świeże 
korzenie i zioła obmywaią się czysto, 
a gdy ociekną, z wody, ‘kraia- się z gru- 
ba, tłuką się w moździerzu żelaznym na. 
miazge, a potóm sok z nich wyciska się 

„mocno przez grube płótno i stawia się 
na chwilę, aby ziemne i nieczyste czą- 
stki nasdno opadły. Gdy korzenie i zioła 
zawierają małe soku, albo gesty i kleisty, 
„wielką pracą daiacy się wycisnąć, trzeba 

i więcćóy z rana, 

w czasie tłuczenia dolać trochę wody, 
albo dekoktu z tćyże rośliny. Chcąc 
oczyścić soki z ziół, (rzeba ie w mi= 
seczęe postawić na Zarze z kilku węgli 
i. szumować; albolitćż na pot kwarty 
soku ubiia się białko od iednego iaia na 
pianę, miesza się z sokiem i stawia się 
na oguiu, aby parę razy zawrzało; gdy 
potóm ostygnie, przecedza się przez płó- 
uro. ‘Tym sposobem otrzymuje się wpra- 
wdzie sok iaśnieyszy i przyiemnieyszego 
Śmaku, ale wiele utraca ze swéy mocy; 
lepićy więc tak go używać, iak wycho- 
dzi z wyciśnienia. Soki z roślin osttych, 
chrzanu, warzęchy lekarskiéy it. d., u-. 
żywalą się po łyżce, inne po filizance 
i nim się użyie wiele 
pokarimu; pospolicie piie się przy tém 
serwatka. Prześwidrowawszy brzózę na 
wiosnę, nim liści dostanie, czy przy pniu, 
czy na gałęziach, wypływa z nićy wielka 
ilość soku, Sok z gałęzi wyższych, gru- 
bych ma dwa lub trzy palce, jest nay- 
depszy. Zbiera się w szklane luk ka- 
miennę naczynia. Nalany w bude i troszką 
oliwy przykryty, może się dosyć dtugo 
przechować. Poprawia wybornie soki i 
pędzi urynę. Uzywa się co dzięń lub 
trzy razy po dwie filiżanki. Ponieważ 
nie zawsze można mieć świeże kerze- 
nie, zioła i owoce; 'przeto robią się 
z niektórych, iako to: podróżnika pospo- 
litego, marchwi, pigwów, iagód iałow- 
cowych, hgód bzowych i td, gęste soki, 
Ala dłuższego przechowania. W ogół- 
-ności wszystkie są: wybornemi i w wielu 
chorebach skutecznemi środkami. domo- 
wen, i gdzie nie ma blisko apteki, zą= 
wsze slo w nie opatrzyć należy. 

SZKÓŁKA NIEDZIELNA wychodzi,-co dydzień pół arkuszą, za umiarkowana cenę rocznie złp, 4, 
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Nakładem i drakiera Krucsta Giuthera w Leemie. — (Redaktor: X. 7. Borowicz.) 
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